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C. k. Sąd k ra jow y  jako p rasow y n a  wniosek 
c. k. P ro k u ra to ra  P ań stw a po m yśli §. 493 pk. orzekł, 
że zam ieszczony w  dodatku n adzw yczajnym  do Nr. 19 
czasopism a «Praw da» z dnia 10 listopada 19C0 a r ty ­
kuł pod ty tu łem : «Zbrodnia o pom stę do n ieba wo­
łająca® w  ustępach  a) od «szczególniej godzono® do 
«na krew® str. 2, łam  1 b) od «gdyź ja k  widzicie® 
do końca str. 3, łam  1 i 2 zaw iera ją  znam iona zbro­
dni obrazy  religii z N. 122 lit. b. oraz w ystępków  
z N. 302 ust. i a r t. V III. ustaw y  z 17 grudnia 1862 
L. 8/63 D. pp. — że zakazu je się rozszerzan i^  tego 
a rty k u łu , za tw ierdza się zarządzoną przez c. k. P ro ­
k u ra  toryę P aństw a konfiskatę po mienionego num eru, 
a  ca ły  n ak ład  takowego ma być  zniszczonym , albo­
wiem  w  a rty k u le  tym  au to r uznanej w  Państw ie re ­
ligii żydow skiej publicznie w zgardę okazuje, pobudza 
do n iep rzy jazn y ch  kroków  przeciw  ludności żydow ­
skiej, w reszcie z powodu toczącej się ro zp raw y  p rze­
ciw  H ilsnerow i o zbrodnię m orderstw a przedstaw ia 
w ynik i tego procesu karnego i ocenia przeprow adzone 
dowody w sposób m ogący przed w ydaniem  w yroku

w yw rzeć w pływ  na opinię publiczną. Równocześnie 
n a  wniosek c. k« P ro k u ra to ry i P ań stw a  stosownie do 
przepisu N. 20 ust. pras. poleca się red ak cy i czaso­
pism a «Prawda», ab y  uchw ałę tę w najbliższym  nu­
m erze czasopism a na  pierw szej stronie takowego pod 
rygorem  skutków  z N. 21 ust. pras. bezpłatn ie za­
mieściła.

C. k. Sąd k ra jow y  jako prasow y.
K raków , dnia 11 listopada 1900 r.

Moreloioshi.

Czy potrafi co jeden poseł zronić?

Jeden poseł może dużo zrobić, ale też może i nic 
nie zrobić.

Może dużo zrobić, jeżeli m a znaczenie i w pływ  
czy  to przez swoją naukę, czy  przez m ajątek , czy  
przez jak ie  stanow isko w społeczeństwie, albo jeżeli 
za nim  stoi silne stronnictw o. Są posłowie, co w y sta ­
ra li się o zapomogi na  budowę szkoły, lub poruszyli 
jak iś  długo leżący  rek u rs  w  N am iestnictw ie; są 
posłowie*, co w yjednali zapomogę dla pow iatu w r a ­
zie jak iejś k lęski elem entarnej, postara li się o drogę,
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lub  o bolej, lub o jak iś zak ład  w powiecie, z czego 
ludność m a wygodę i zarobek; są posłowie, co w y ­
jednali ulgi w podatkach , zw olnili pow iat lub gm inę 
od jak ichś w ydatków  dobro ogólne m ający ch  na  celu.

Niestety, pam ięć ludzka jest bardzo słaba, do­
b re  zapisuje k red ą  w  kominie, złe węglem  na śc ia­
nie. A złe nazw iem y, jeżeli poseł nie po trafił w szyst­
k ich  zaspokoić. N. p. niem a takiego w yborcy , k tó­
ry b y  nie n a rzek a ł n a  jak ieś ciężary , lub n a  po­
datki. N arzekan ie  na posła całk iem  niesłuszne. Nie 
jest to bowiem  w  m ocy posła, ab y  w yborców  zwol­
nić od p łacenia podatków. P odatki b y ły  i będą, a  od 
w yborców  zależy, czy  m ają  b y ć  te same, co są, czy  
w yższe lub  niższe. N. p. w yborcam i są i ci, co po­
b iera ją  pensye ze sk arb u  p ań stw a; jeżeli oni powie­
dzą, źe m ają  dosyć pensyi, to podatki będą te same, 
jeżeli w ołać będą, że m ają  mało i rząd  będzie chciał 
im podw yższyć, to będzie m usiał podw yższyć i po­
datki. Jeżeli ludzie będą szanow ać drogi i mosty, 
jeżeli p rzy  robotach  publicznych  sum iennie będą p ra ­
cow ać i zap ła tą  będą się kontentow ać, ja k ą  mieli, 
podatki będą te sam e; jeżeli atoli roboty idą byle 
jako p rz y  drogach, m ostach i bud y n k ach  rządow ych, 
jeżeli też każdy  będzie chciał więcej dostać a  mniej 
robić, podatki m uszą być wyższe. Jeżeli w yborcy  
żyć ze sobą będą w zgodzie, nie będzie po trzeba s ta ­
w iać i tw orzyć now ych sądów, d aw ać n a  k ry m in a ły  
i n a  aresztantów , podatki będą te sam e; jeżeli zaś 
więcej będzie sp raw  o obrazę honoru, więcej k rzyw d  
w y rząd zan y ch  bliźnim  n a  m ajętności, podatki m uszą 
b y ć  w yższe i t. d. W ięc nie od posła to zależało 
zn iżyć podatki.

Złe i to nazw iem y, czego spodziew ali się n ie­
rozsądni w yborcy. N. p. od D aszyńskiego spodzie­
w ali się rab u n k u  dworów, lasów  i pastw isk , bo on 
im to obiecyw ał. Coś podobnego spodziewali się od 
innych  posłów, żeby g ru n ta  dw orskie zabrać . Sam 
ks. Stojałow ski o tern także  przebąkiw ał. To przecie 
jest niemożliwe, bo dzięki Bogu me jesteśm y jeszcze 
m iędzy rozbójnikam i, ty lko  m iędzy porządnym i ludźm i; 
a  kto obiecyw ał dwory, lasy  i pastw iska, chciał z lu ­
dzi z ro b il i  rozbójników, i m usiałoby ch y b a  nie być 
żadnego rządu, k tó ry b y  do tego dopuścił. W ięc ta ­
kich  rzeczy  od żadnego posła spodziew ać się nie m o­
glibyśm y i za tak ie  obiecanki w yśm iać i w ygw izdać 
należało.

Może też poseł nic nie zrobić, a  to w tedy, je­
żeli nic nie umie, na niczem  się nie zna, jeżeli nie 
m a żadnego znaczenia, a  co najczęściej się zdarza, 
gdy idzie luzem. Taki poseł n azy w a się dziki. By nie 
b y ć  dzikim, trzeba koniecznie z łączy ć  się z innym i 
posłami w jeden klub, czyli w jedno Koło. Im  wię­
cej klub liczy  członków, tern jest silniejszy, tern 
w iększe m a znaczenie, i to nie ty lko  p rzy  głosowaniu. 
To, cośm y widzieli p rzez trz y  lata , było pośm iewi­
skiem  całego św iata. P atrzc ie : m ieliśm y trzech, a  pó­
źniej cz te rech  ludowców, m ieliśm y początkowo sześć 
stojałow szczyków , a  później tylko czterech, a le  za to 
trzech  secesyonistów ; m ieliśm y dw óch socyalistów, 
k tó rzy  się nas odrzekli, a  p rzy łączy li się do m iędzy­

narodow ej socyalnej-dem okracyi, w k tórej kom ende­
ru ją  żydzi. W ięc jeżeli te raz  w idzim y, żeśm y nie od­
nieśli żadnej korzyści, to całkiem  n a tu ra ln ie  się stało 
i inaczej s tać  się nie mogło. G dzieżby tak ie  grube 
ry b y , jak  m inistrow ie, m ieli s łuchać co im tam  ja ­
kiś ludowiec, stojałow szczyk, socyalista gada; a  d a ­
lej, gdzieżby Niem cy, co ty lko  czyhają, by  w ydrw ić 
Polaka, mieli p rz y s ta ć  n a  to, co te g ru p k i po dwóch 
i trzech  posłów chciały. Nigdzie w ięc poparcia, ni­
gdzie szacunku, nigdzie uznania, wszędzie ty lko szy­
derstw o zdobyw ali sobie ta cy  posłowie z naszego 
k ra ju .

T ak  oędzie i w przyszłości, i wspom nicie sobie 
te nasze słowa, że szkoda każdego kroku, szkoda 
ty ch  pieniędzy, k tó re za przeprow adzenie w yborów  
wezm ą c. k. urzędnicy, szkoda ty ch  dziesiątek, k tó re 
wezm ą posłowie, jeżeli dalej będzie tak ie  ro zerw a­
nie, jak ie  było przez trz y  lata . My tu w szystko m u­
sim y p rzy  podatkach  zapłacić, a  z tego n ic  nam  nie 
przyjdzie.

W iedzieliśm y zaraz , co znaczy  tak ie  rozerw anie, 
w ięc tak  w naszej gazetce, jakoteż w «Zw iązku 
chłopskim* dużo było artyku łów , ab y  posłowie z n a ­
szego k ra ju  złączy li się. N aw et wiece i zgrom adze­
n ia w tym  celu odbyw ały  się. Radzono, zastanaw iano 
się — nie mogło p rzy jść  do porozumienia, z jednej 
strony słusznie, z drugiej niesłusznie. Słusznie mieli 
ci, co jako dobrzy kato licy  nie chcieli oddać się pod 
komendę człow ieka przew rotnego; niesłusznie ci, co 
siebie i lud zaprzedali w  niewolę liberałów , bez w iary  
lub schyzm ę przygotow ać chcieli. Poczciw y Z w iąz­
kow cy nie mogli p rzecież zrezygnow ać ze swojej ży ­
wej i silnej w iary . U k łady  zerw ane zostały  — w tem  
nadeszły  nowe w ybory.

A więc czas już coś zrobić, ocknąć się, a  nie 
zostaw iać tej sp raw y  pojednania s tronn ictw  ludo­
wych. Posłowie, k tó rzy  m ają  b y ć  w ybran i, nie po­
w inni n azy w ać  się an i ludowcy, an i stojałow szczyki, 
an i secesyoniśoi, an i socyaliści, ale się powinni n az y ­
w ać posłotoie polscy z  Galicyi, i d ąży ć  do tego, aby  
S ta tu t Koła polskiego był zmieniony, i po łączyć się 
w szyscy w jeden klub, w jedno Koło i stać  silnie na  
s tra ż y  interesów  swoich wyborców. W tedy  naw et 
tak i poseł, co sam  jeden nie m a znaczenia, m ieć bę­
dzie znaczenie jako n a leżący  do silnego stronnictw a, 
i w tedy może wiele zrobić nie sam, ale w połączeniu 
z innym i posłam i tego samego k ra ju . Sz.

WYBORY.

W  krakow skiej k u ry i V obok profesora d ra  K a­
zim ierza Krotoskiego stanął do w alki ze socyalistą 
D aszyńskim  k an d y d a t popierany przez stronnictw o 
antysem ickie chłop P ta k  z B ieńczyc.

Nie m ożem y zrozum ieć k an d y d a tu ry  p. P taka. 
G dyby p. P tak  m iał nadzieje jak ie  tak ie  zw ycięstw a, 
poparlibyśm y go chętnie, bo wiemy, źe stoi n a  g ru n ­
cie katolickim  i narodowym . N iestety p. P tak , m ając
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za sobą ty lko część w łościan, nie może m yśleć o zw y­
cięstwie. W szak  w k u ry i V głosują m etylko w łościa­
nie, ale całe m iasto K raków  i Podgórze. Żydzi k ra ­
kow scy i podgórscy, a  nadto socyaliści pójdą za D a ­
szyńskim . Cała natom iast inteligencya, m ieszczaństwo, 
rękodzielnicy i w ielka ilość robotnikow ośw iadczyli się 
już daw no za p. Krotoskim . Nie ulega wątpliwości, 
źe za drem  Krotoskim  pójdzie też znaczna część chło­
pów, choćby naw et p. P ta k  nie ustąpił. W szak  Kro- 
toski m a w szystk ie  przym ioty  potrzebne posłowi wło­
ściańskiem u, a  p rzy tem  jest człow iekiem  w ykszta łco­
nym , podczas gdy p. P ta k  jako  poseł m usiałby się 
trzy m a ć  ciągle p. D anielaka, jak  dziecko m atki. P an  
P ta k  swoją k an d y d a tu rą  p rzy czy n ić  się może tylko 
do zw ycięstw a socyalisty, a  tak  spraw ie włościańskiej 
zaszkodzi.

Jedno z pism krakow skich  zarzuca, że K rotoski jest 
k andydatem  rządow ym . Otóż ośw iadczam y w yraźnie, 
źe p. Krotoski nie chciał się ubiegać o m andat posel­
ski, a  tylko n a  usilne prośby stronnictw a katolicko- 
narodowego k an d y d a tu rę  p rzy ją ł. Co o nim m yśli rząd, 
na  to się an i p. K rotoski ani stronnictw o nie ogląda 
Wcale. Z pew nością p. Krotoski, jako człow iek w y­
kształcony, jest i będzie n iezależny bardziej aniżeli 
p. P ta k  — i to n iety lko od rządu, ale od nikogo.

W łościanie poznali już, źe d r K azim ierz K roto­
ski nie jest żadnym  obłudnikiem, to też wszędzie oka­
zują mu zupełne zaufanie. Socyalistów  w y m iata ją  
wszędzie miotłami. N aprzyk ład  w  Ruszczy spotkała 
ich srom otna porażka. P rzy jechali n a  dwóch wozach 
w liczbie dwudziestu, zaw iadom iw szy w przódy o swo­
im przyjeżdzie daw nego swego zw olennika gospoda­
rz a  St. Bętkowskiego z W yciąż. Bętkowski oczekiw ał 
na  nich, ale ledwie p rzy jechali przed karczm ę dał 
hasło, na  k tó re kobiety pod wodzą dzielnej gospodyni 
Sendorkowej w ypadły  z m iotłam i i poczęły okładać 
agitatorów , k tó rzy  w  popłochu rzucili się do ucieczki, 
gubiąc cw ikiery.

Kobiety ścigały socyalistów  aż do g ran ic  wsi.
Podobne przygody spotkały  już socyalistów  

w  M ogilanach, w  D ąbiu i Radziszowie w ubiegłych 
tygodniach.

W  ten  sposób możemy m ieć w Bogu nadzieję, 
że praw dziw y przy jac ie l ludu i opiekun spraw  ludowych 
d r K azim ierz  Krotoski odniesie zwycięstwo nad  żydam i 
i ich poplecznikam i i będzie naszym  posłem.

Dlatego, że ludow cy trzy m a ją  z żydam i i so- 
cyalistam i, nie m ają  powodzenia żadnego. I  n a  nich 
już się ludzie poznali. Św iadczy o tem list, k tó ry  w ła­
śnie o trzym aliśm y i k tó ry  p rzy taczam y.

Zakliczyn  nad Dunajcem  10/11 1900.
Precz z  „M ieszczaninem11, precz z  M ikołajskim ! Po 

trz y  razy  próbował p. M ikołajski z K rakow a m ówić 
u nas do zgromadzonego ludu. Z przem ówień jego 
przekonaliśm y się w szyscy, że M ikołajski w raz  ze 
swoim « Mieszczaninem® jest socyalistą  czystej krw i. 
Bluźnił bowiem przeciw  Bogu, napadał gw ałtow nie 
na religię i duchowieństw o i w yzyw ał w szystkich  lu­
dzi, k tó rzy  nie są socyalistam i lub obłudnym i ludow ­

cami, tak  jak  on. Z a to po trzy k ro ć  zczesał go w  po­
rząd k u  ks. w ikary , M. G órzański. W szędzie i zawsze, 
gdy ty lko  M ikołajski zaczą ł się rzu cać  ja k  b ry tan  
na łańcuchu, poniew ierać rzeczy  nam  najśw iętsze 
i najdroższe, ks. w ik ary  zab ie ra j głos i zm uszał go 
do m ilczenia. M ikołajski, m szcząc się za to, w ypisał 
w  sw ym  « Mieszczaninie® kupę obelg i k łam stw  na 
ks. Górzańskiego. R adzim y szczerze p. M ikołajskiemu, 
by się tu  do nas w ięcej nie pokazyw ał. Ma dość so­
cyalistów  i żydów  w K rakow ie, to niech oni tam  na 
niego głosują. My takiego zaw adyak i nie chcem y znać. 
C zytelników przestrzegam y przed  tym  «panem» i przed 
« Mieszczaninem*. W y rzu ca jc ie  czem prędzej obydwóch 
precz! Jeden za w szystkich .

W  Nowosądeckiem  p raw y b o ry  w ypad ły  na  ko­
rz y ść  Potoczków, z w yjątk iem  k ilku  gmin, gdzie so­
cyaliści byli górą.

Z Jeleśni donoszą nam, źe dnia 7 listopada odbył 
tam  zgrom adzenie przedw yborcze p. Kubik. Zebrało 
się z 50 gospodarzy i parobczaków . P. K ubik mówił 
bałam utnie. P raw y b o ry  w  Milówce me w ypad ły  na  
jego korzyść, a  pew nie i tu ta j będzie to samo.

Prawybory. P rzy  p raw yborach  należy  się s tarać , 
by w yborcą  zrobić człowieka, k tó ry  m a swoje zdanie.

Ludow cy najbardziej boją się nauczycieli, księ­
ży, wójtów. Czy słusznie? Bynajm niej! Kto jest za­
cnym  człowiekiem, a  m a jak i tak i rozum  i jest dbały  
o sw ą gm inę, tak i najlepiej wie, jak i poseł jest po­
trzebny.

O każcie b racia , źe wiecie, kto w am  jest życzli­
w y. Nie krzykaczów , ale ludzi porządnych  należy 
p rzeprow adzać p rz y  w yborach.

Co słychać w świecie?

Z  kra ju . «G azeta Narodowa® dow iaduje się, że 
Sejmy zw ołane zostaną w  grudniu  n a  tygodniow ą 
sesyę. Sejm  galicy jski zb ie rze  się 21 grudnia. Na sesyi 
tej .przełożony zostanie p ro jek t ustaw y o zaprow a­
dzeniu sam oistnego podatku konsum cyjnego od wódki 
w  wysokości 20 h a lerzy  od hektolitra. Spraw a ta  jest 
tak  pow ażnie trak to w an ą , iż m inisterstw o skarbu  
w ypracow ało  już przepisy  w ykonaw cze do 'tej ustaw y, 
k tóre w raz z nią m ają  w ejść w  życie dnia 1 s ty ­
cznia 1901.

W e Lwow ie szerzy  się tyfus. Powodem tego m a 
być zła woda do picia w k ilku  studniach.

T u rk a . P rzy  p raw y b o rach  zaszły  zaburzenia. 
Ludowcy przepadli. Poniew aż dalsze w ybory  zapo­
w iadają się burzliw ie, sprowadzono 16 żandarm ów  
i jeden batalion w ojska z K rosna do Turki.

Berlin . Choć Niem cy n azy w ają  sw e państw o «p ań ­
stw em  bojażni Bożej®, to jednak  od czasu  do czasu 
w y k ry w ają  się tam  tak ie  spraw ki, k tóre m ówią in a ­
czej. Toczy się obecnie w  Berlinie proces przeciw  
bankierow i S ternbergow i o czy n y  niem oralne, k tó­
ry c h  się dopuszczał. Otóż pokazało się, że w ysocy 
urzędnicy policyi berlińskiej b ra li od niego łapówki*
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a  to św iadczy bardzo  sm utno o p rusk ich  w ładzach 
bezpieczeństw a.

Paryż. Proces Salsona, k tó ry  usiłował w ykonać 
zam ach na szacha perskiego w P ary żu , przeprow a­
dzony został w sobotę. Salson p rzy zn a ł się do tego 
zam iaru  i oświadczył, źe jest an arch istą . Przew odni­
czący  stw ierdził, że Salson nąleży  do g ru p y  a n a rch i­
stów francuskich. W  dalszem  przesłuchiw aniu  ośw iad­
czy ł oskarżony, że jest nieprzyjacielem  w szystk ich  
ciemiężców ludu, dlatego też m iał zam iar zam ordo­
w ać szacha, a  tak że  byłego p rezyden ta  republiki 
Casimir Periera, k tó ry  kaza ł uchw alać ustaw ę p rze­
ciw  anarchistom . Po p rzesłuchan iu  k ilku świadkówr 
i rzeczoznaw ców , k tó rzy  orzekli, że strza ł mógł być 
zabójczy, try b u n a ł skazał Salsona n a  dożyw otnie cięż­
kie roboty. Salson p rzy ją ł ten w yrok  zupełnie obo­
jętnie.

A fryka Z afrykańsk iego  pola w alk i nadchodzą 
ciągle wiadomości, stw ierdzające w zrost w alki pod­
jazdowej i znaczne stosunkowo jej powodzenia. Ani 
rozm iarów  stoczonych potyczek, an i praw dziw ego ich 
w yn iku  nie m ożem y znać dokładnie, gdyż w szystk ie 
spraw ozdania pochodzą z angielskiego urzędowego 
źródła, a  ci korespondenci, k tó rzy  pozostali jeszcze 
w A fryce, zab arw ia ją  bardzo  stronniczo swoje opisy. 
N ajlepszem  jeszcze źródłem  są  listy  s tra t  angielskich, 
a  te są zaw sze zadziw iająco długie.

W iadom ości o po tyczkach  nadchodzą ciągle, raz  
pom yślniejsze dla Boerów, a  drugi ra z  mniej pom y­
ślne. D odać zaś trzeba, że niem a co n aw et m yśleć 
o tern, ab y  ci Boerzy, k tó rzy  stoją dotychczas w polu, 
dobrowolnie broń złożyli. Obecnie około 14.000 Boe­
rów  jest w  niewoli angielskiej; przewieziono ich do 
Ceylonu i na  św. Helenę. Około 10.000 padło na  polu 
bitw y, lub stało  się niezdolnym i do walki. W ielu bo­
gatszych  farm erów  poddało się Anglikom i ei są po 
najw iększej części osadzeni w m iastach, pozostali za­
tem  ludzie najbardziej zahartow ani, najzaciętsi, zroz­
paczeni, k tó rzy  nie m ają nic do zyskan ia przez pod­
danie się, i ci w alczyć będą do ostatniej kropli krw i. 
Nic też dziwnego, źe lord Roberts, dowódzca wojsk 
angielskich, nie może oznaczyć dnia swego powrotu. 
Zresztą ziemia a fry k ań sk a  jest fa ta ln ą  dla jego ro ­
dziny. Jego jedyny syn  poległ w bitw ie pod Tugelą, 
a  jego có rka leży śm iertelnie chora w Johannesburgu.
0  Robertsie m ożna powiedzieć, że hojnie zapłacił oj­
czyźnie podatek w łasnej krw i.

Filip iny. A m erykanie zabrali H iszpanii w yspy  
Filipiny, a  te raz  m ają  z niem i niem ało kłopotu. F ili­
p ińczycy  sądzili, źe A m erykanie chcą im d ać niepo­
dległość, ale się oszukali. D aw niej podlegali Hiszpanii, 
a  dziś zm usza ich do uległości A m eryka. D latego 
w alczą ciągle o niepodległość.

W iadomość, jakoby wódz F ilipińczyków  Agui- 
naldo poddał się A m erykanom  i prosił o ukończenie 
wojny, okazała  się kłam stw em  gazet am erykańsk ich
1 w yw ołała n a  F ilip inach wielkie w zburzenie. F ilipiń­
czy cy  zdecydow ani są do ostatniej kropli k rw i w a l­
czy ć  o swoją wolność. To też am erykańsk i rząd  po­
stanowił, pozostaw iw szy w Pekinie s traż  d la ochrony

poselstwa, w szystk ie w ojska am erykańsk ie  odwołać 
z Chin do Mamili, a  głównodowodzący n a  F ilip inach 
generał M ac-A rthur, o trzym ał rozkaz z pom ocą ty ch  
posiłków podjąć n a  nowo w alkę z pow stańcam i z jak  
najw iększą energią.

Chiny. J a k  donoszą z Pekingu, że tam tejsi re p re ­
zentanci m ocarstw  zag ran icznych  w ypracow ali już 
d ługą litanię żądań, jak ie  staw ia  E uropa Chinom i od 
k tó rych  spełnienia czyni zawisłem  zaw arc ie  pokoju 
i w ycofanie sw ych  w ojsk z Chin. N ajw ażniejsze z ty ch  
żądań  są: ukaran ie  śm iercią ty ch  d y g n ita rzy  i k sią ­
żąt, k tó rzy  byli albo bezpośrednim i, albo pośrednim i 
spraw cam i zaburzeń  przeciw  Europejczykom . Spis 
tych  osób obejm uje k ilkadziesiąt nazw isk. N astępnie 
żąd ają  p aństw a europejskie od Chin zap ła ty  odszko­
dow ania w sum ie 400 milionów taelów, czyli p rze­
szło 2 m iliardy  koron. Cesarz ch ińsk i pow rócić m a 
do Pekingu i tam  podpisać tra k ta t  pokojowy. N a 
przyszłość u trzy m y w an a  m a być w Pekingu s ta ła  
straż  poselstw, złożona z 2000 żołnierzy europejskich, 
a  koszta jej u trzy m an ia  ponosić m a rz ąd  chiński. 
W szystkie m iasta portow e w Chinach o tw arte  być 
m ają  d la handlu  europejskiego, a  k ażd y  gubernato r 
prow incyj chińskich o trzy m ać m a doradcę E uropej­
czyka, chińskie c la  m orskie oddane zostaną w zastaw  
m ocarstw om , w reszcie nie wolno Chinom sprow adzać 
z E uropy broni i am unicyi. W  końcu dom agają się 
m ocarstw a, ab y  R osya zw róciła Chinom tę część Man- 
dżuryi, k tó rą  już zabrała . Nie wiadomo, co powie na 
to Rosya.

ŚWIATŁO DO „LATARNŁ
napisał

Franciszek Baoliowski.

(Ciąg' dalszy).

Co za rzu c a ją  socyalistom ?

N ajw iększą przeszkodą do urzeczyw istnienia m a­
rzeń  socyalistów  jest religia. T rzeba ją  w ięc usunąć, 
w yrugow ać z dusz ludzkich. Do tej niecnej roboty 
zabrali się socyaliści bardzo zręcznie. Sam i nauczy­
ciele nic wierzą w Boya, cmi w nieśmiertelność duszy, 
lecz o tern nie m ówią robotnikom. O dzyw ają się do 
nich w ten sposób: Religia je s t rzeczą pryw atną, więc 
każdy może wyznawać ja ką  chce religię, nikt nie ma praw a  
mieszać się do jego sumienia. G dy się s łyszy  tak  miłe 
o religii słowa, zdaje się, że socyaliści nie zw alcza ją  
religii. Gdy jednak  p rzeczy tam y  lub usłyszym y, co 
nauczyciele socyalistyczni napisali i powiedzieli
0 Bogu, o religii, o niebie w przyszlem  życiu, to p rze­
konam y się, że mówią o religii p ry w atn e j po to tylko, 
ażeby zam ydlić oczy łatw ow iernym  i otum anić po­
czciw ych wieśniaków  i m iejskich robotników.

Mówi s ta re  przysłow ie, źe jak i pan, tak i k ram ; 
niedaleko jabłko od jabłoni pada. Czyli jacy  n au c zy ­
ciele, tacy  są uczniowie. Do głów nych swoich m i­
strzów  za liczają  socyaliści dwóch żydów: M arksa
1 L iebkneehta. Ich  słowa p rzy ta cza ją  w pism ach 
swych, w przem ow ach pogrzebow ych i w ierzą w nie
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jak  kato licy  w ewangelię. W ięc abyśm y się przeko­
nali, co m yślą socyaliśoi szczerze o religii, to posłu­
chajm y co nap isała  gazeta  socyalistyczna «Vorwarts», 
czy li po polsku «Naprzód», w ychodząca w Berlinie. 
Oto na jak ie  bluźniettcze słowa odw ażył Się jakiś 
czerw ony pism ak (r. 1890, nr. 301): M y  'wiemy, że 
chrzcściaństwo nie przyniosło zbawk.nia. N ic uderzymy 
iv żadnego Zbawiciela, lecz wierzyim/ zbawienie. Zadni 
człowiek, żaden Nóg, żaden Zbawiciel nie potrafi zbawić 
ludzkości. Tylko ludzkość potrafi ludzi zbawić, i tylko p ra ­
cująca ludzkość. To zdanie w yjęte z pisma, k tó re w y ­
ra ż a  m yśli w szystk ich  socyalistów, juźby  powinno 
otw orzyć oczy na ich re lig ię , lecz aby  się nie zda­
wało, że w yjęliśm y jedno zdanie tylko, k tóre p rz y ­
padkow o dostało się do gazety, tedy niech mówi król 
socyalistów  M arks, co sądzi o religii. Oto jego słowa: 
Religia jest to usposobienie nielitościwcyo świata. I  znowu: 
Religia je s t to opium ludu 1). D alej tw ierdzi, że, aby lud 
m ia ł prawdziwe szczęście, tjrzeba usunąć religię, która jest 
szczęściem pozornem. Ten sam  M arks m niema, że czło­
w iek m ający  re lig ię  jest m ałpą i wola: Człowiek sta­
nic się dzikim, gdy przestanie być małpą  (w piśmie: K ry ­
ty k a  program u p a rty i so^y tdno - dem okratycznej, 
str. 564). Może tak  złym i są ty lko socyaliści nie­
m ieccy, a  niew innym i są polscy?

Śmiem tw ierdzić, że nasi polscy nauczyciele so- 
cyalizm u: D aszyńscy, Regerzy, Sulczew scy, Serkow- 
scy, są jeszcze stokroć gorsi od tam tych, bo postę­
pu ją  obłudnie. U dają pobożnych, bo wiedzą, że robo­
tn ik  polski i w ieśniak polski jest relig ijny  i nie da 
sobie łatw o w ydrzeć tego, czego n au czy ł się od m atki 
i co stanow i chw alę polskiego narodu.

I  ta k  D aszyński niby to oburza się i wola w swej 
la ta rn i: Najnitucze^Ęszym  zarzutem jednak je s t to, co mó­
wią na socyalistóic, że chcą halowi odebrać religię. A  za 
ra z  p rzy zn aje  się do tego, że socyaliści w ystępują 
przeciw ko księżom, jeżeli ci z am bony s traszą  ludzi 
piekłem  i dyabłam i. W ięc re lig ia  socyalistów nie uznaje  
istnienia p iek ła  ani dyabłówę i tw ierdzi, że księża je  wy­
m yślili. Czyż to nie jest tum anienie łatw ow iernych  ludzi?

N a dowód, że polscy przew odnicy socyalistów  
lekcew ażą religię, opowiem praw dziw e zdarzenie, które 
m ogłaby pew na osoba, gdyby by ła  tego potrzeba, n a ­
w et przysięgą zatw ierdzić.

Reger, k tórem u przydzielono P rzem yśl jako m iej­
sce rozszerzania błędów socyalistycznyoh, opowiedział 
pew nej osobie, jak  się baw.il z D aszyńskim  w wilię 
Bożego N arodzenia. «Poszliśmy do kościoła św. B ar­
b a ry  i kupiliśm y u b raciszka jezuickiego opłatki. 
Potem  kupiliśm y szynki i urządziliśm y sobie nastę­
pu jącą  ucz tę : zjadłszy o p ła tk i, zabraliśm y się do 
szynki. A potem? Co było potem, w styd nie pozw ala 
p isać i w zgląd na  czytelników , k tórzy  mogliby się 
zgorszyć... Czy potrzeba jeszcze więcej przykładów , 
aby  się przekonać, jak  socyaliści pom iatają postem 
przepisanym  religia katolicką, jak  drw ią z uczuć na­
rodow ych, jak  w reszcie w ową noc najśw iętszą 
w k tó rą  katolicy  obchodzą pam iątkę p rzy jśc ia  Zba-

‘) Opium, czyli upajający środek jak wódka.
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wiciela n a  ziemię, socyaliści, d rw iąc  i bezczeszcząc 
święto katolickie, dopuszczali się bezecnych orgij? 
Kto m a Boga w sercu, niech sądzi o religii socyali­
stów!! W szak  dr. M arek naw7et nie ta i sw ych  p rze­
konań religijnych, gdyż publicznie n a  cm en ta rzu  pod­
czas pogrzebu d ra  K ostaneckiego w swej mowie w y ­
raził zadowolenie z tego powodu, że obeszło się bez 
krzyża. Czy można uw ażać tego za  kato lika, który od­
rzuca krzyż, to godło zbaw ien ia, to znam ię chrześci­
ja n in a 9

Ale bądźm y szczerym i i w yznajm y praw dę, że 
wolimy o tw artych  nieprzyjació ł podobnych do a ra  
M arka, niż tak ich  obłudników7 jak  D aszyński. Sam 
bowiem nie w ierzy w Pismo św., w  Kościół katoli- 
cki, a powołuje się na  księgi święte, p rzy tacza  ich 
słowa. G dyby rzeczyw iście pow ażał księgi święte 
i uznaw ał je  za natchnione od D ucha św., nie po­
zwoliłby n a  to, aby  w kalendarzu  socyalistów  na rok 
1901 w ydrukow ano na stronnicy  32, że «biblia jest 
księgą zwyczajów7, podań, wierzeń i bardzo pięknych 
legend ludu żydowskiego», gdyż w katechizm ie k a ­
tolickim  stoi tak : biblia jest to «zbiór ksiąg z na 
tchnienia D ucha św7. spisanych, a  p rzeź Kościół u zn a­
nych  za słowo Boże». Nie pozwoliłby, ażeby na tej 
samej stronicy napisano takie brednie: «grzechem 
pierw orodnym  w znaczeniu  przyrodniczem  nie jest 
g rzech biblijny, lecz ta  skłonność człow ieka do w ra ­
cania w stecz na poziom zw ierzęcych swoich przoa- 
ków\..» W ięc nie m a w7edlug nauk i socyalistów  g rze­
chu pierworodnego, a to, co c nim  opowiada Biblia, 
jest tylko picL ią  legcndit żyd w leką!! Czyż jeszcze trzeba 
co dodać, aby  zrozumieć, dlaczego socyapiści ro zp ra ­
w iają o religii p ryw atnej, chociaż żadnej nie mają, 
i przeto są ateuszam i, czyli n iedo w iarkam i!

Religia jest rzeczą p ry w a tn ą , to znaczy, że 
w państw ie socyalistów7 nie będzie dla Kościoła k a ­
tolickiego m iejsca. Boć przecie Kościół jest in s ty tu ­
c j ą  publiczną, nie prywm tną, a  tak iej socyaliści nie 
uznajM  W ięc w religii p ryw atnej nie będzie Ojca św7., 
biskupów7, kapłanów , jako publicznej w ładzy, państw o 
nie będzie bronić, jak  teraz, całości m ają tku  kościel­
nego, bo religia będzie p ryw atną.

Po tein, co powiedzieliśmy, łatw o zrozum ieć d la­
czego socyaliści okropnie n ienaw idzą kapłanów7, zo­
hydzają ich w7 oczach robotników7, posądzają o zdradę 
tajem nicy spowiedzi, zaczepia ją na ulicach i u rągają , 
w ołając: «idziemy po rozgrzeszenie do Daszyńskiego®. 
Z tego, co powiedzieliśm y o religii, jasno w7ynika, 
dlaczdgo socyaliści wołają na zgrom adzeniach: «cóż 
w am  dają księża? Obiecują wam  niebo po śmierci, 
a  m y chcem y nieba na  ziemi». pA D aszyński śm iał 
w la tarn i na  pytanie, k tóre postawił: jakie sposoby 
podajii księża na ludzką biedę? tak  odpowiedzieć- «prze- 
dew7szvstkiem  m odlitwę i jałmużnę®. G dyby ten p ro ­
w odyr socyalistów  znal katechizm , to nie plótłby ta ­
kich bredni i nie pisałby, że «modIitw7a jest usunię­
ciem się z tego śwriata», lecz dowiedziałby sic, że n a ­
wet p ra ca  jest m odlitwą, a  gdyby znał historyę, to 
w iedziałby o tem, że księża zajm ow ali się p racą  rę ­
czną, karczow ali lasy, leczyli chorych, bili gościńce,
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ja k  to jeszcze czyn ią  Trapiści. Lecz socyaliści, zw ła­
szcza ich przew odnicy, daw no wzięli ro zb ra t z uczci­
wością i praw dą!

Co jeszcze słusznie za rzu ca ją  socyalistom  ?

(Ciąg dalszy nastąpi'.

Zwycięstwo kochającej matki.
N A P IS A Ł

B O Ż Y S Ł A W .

(Ciąg dalszy).

Na to ona pogłaskała m u włosy, jak b y  m ałem u 
chłopczynie i spy ta ła :

— Cóż?... boli głowa?...
— A jużci!... tak im  zm ęczony, całe ciało mię 

boli. Bodaj dyabli wzięli!...
— Nie p rzek linaj, synu! nie przeklina,]... te 

obrazy  w naszej ch a tce  jeszcze tak ich  słów nie s ły ­
szały...

— Bo n am  w czoraj w szystko ksiądz zepsuł!..,
— Ksiądz?... ch y b a  ci się po pijanem u śniło.
— Nie śniło się!... T łusty  ksiądz, co nigdy głodu 

nie zaznał, co się nie napocił p rzy  p racy .
— A t j  skąd  wiesz, że ksiądz nie zaznał bie­

dy?... Iluż jest takich , co to z najuboższej ch a ty  o nę­
dzy strasznej w  szkołach się uczą; przecierp ią  nie­
jedno, zanim  dostaną kaw ałek  chleba... a  czy  ty  wiesz, 
ile ra zy  ksiądz ten, zanim  posiwiał, w konfesyonale, 
słuchając  s traszn y ch  grzechów , om dlew ał z m ęcze­
n ia; ile ra zy  on szedł do chorego, gdzie b y ła  słabość 
za raź liw a i niebezpieczna?... Nie sądź, synu, o p racy  
księdza, nie sądź... nie n a  to ty  powotany...

A po co ksiądz m ięsza się w nasze spraw y? 
m a swoje, niech swego pilnuje.

— K siądz jest pasterzem , a  tak , nie inaczej — 
pasterz  idzie za owcami, ta k  ci ja  od dziecka w ko­
ściele słyszała.

— P rzyszed ł n a  nasze zebranie w czoraj i po­
w iada: Nie poprosiliście mnie, m ili parafianie, abym  
radził z wam i o sp raw ach  w ażn y ch , ale p rzysze­
dłem  sam. K iedy o dobrych  rzeczach  myślicie, chce­
cie, aby  było lepiej na świecie, chcę i ja  w am  do­
pomóc.

— A juźci! słusznie ksiądz mówił.
— Słusznie?! Zepsuł nam  tylko... Ten mój kolega 

ze Lw ow a radził, aby  ludzie panów nie słuchali, p a ­
nom nie w ierzyli, bo ty lko  zaguba i nędza ludu przez 
panów, a  ksiądz n a  to: P rzep raszam  bardzo, dam  je­
dno pytanie: kto lepiej ro b i, czy  ten, co w a li, czy 
ten, co buduje?... W ięc poczęli jedni mówić: jużci ten 
lepiej rob i, kto buduje. A ksiądz znów: kto lepiej 
robi, czy  ten, co ran ę  goi, czy  ten, co ją  truc izną  
zalewa?... K rzy czą  w tedy: ten, co goi. Otóż, powiada 
ksiądz, jeźli ci panowie chcą dobrze, to niech nie 
w alą tego, co jest, ale napraw iają , niech nie da ją  
trucizny , lecz niech ran ę  goją.

— Mówię, w am  matko, k rzy k  był s traszn y ; ci, 
co byli m ądrzejsi, k rzyczeli razem  z nam i: P recz

z księdzem! odebrać mu głos!... Ale ty ch  było mało. 
Inn i wołali: Dobrze mówi! niech dalej mówi!... Zepsuł 
nam  ksiądz i koniec. W yszliśm y z gniewem, tam ci 
ua księdzem  poszli i całow ali go, a  k łan iali się... Tak 
m y n a  propinacyę; było gadan ia wiele, radziliśm y, 
ale tu  trudno idzie. Ciemny naród!...

N a to m atk a  s ta ra  rzeknie:
—- Nie ciem ny, ale poczciwy, Rozumiesz Jaśku?.., 

Tu poczciw y naród, nie chce złością i n ienaw iścią 
popraw iać sobie doli. Takich, jak  wy, nie wszędzie 
posłuchają, ch y b a  tam, gdzie zapomnieli pacierza, 
a  ty lko  siebie w idzą n a  świecie... Oj dziecko! dzie 
cko! nie n a  tern wszystko, aby  m ieć dużo zapłaty , 
ab y  dobrze jeść i pić, mało robić, a  nie szanow ać 
nikogo!...

— W y bo, m atulu, myślicie, że w szyscy  ta k  na
świecie, ja k  wy, modlą się, p racu ją  i o tem  m yślą,
aby  nie zgrzeszyć'

Tom aszow a podniosła swoje załzaw ione oczy na 
syna i mówi:

— Pewnie, że ja  wieie nie wiem, co n a  świecie
jest, bom ci ja  przecie biedna kobieta i nieucz,ona,
ale tak  ci rzeknę synu: Nie patrzm y  n a  tych , co ro ­
bią źle, co się z g rzechu  śm ieją i Boga nie kochają, 
ale pa trzm y  n a  tych, co żyją, ja k  Pan Jezus uczył. 
Czy oni biedni czy  bogaci, uczeni czy  ciem ni — nie 
sądźm y, ale w miłości idźm y tak , aby  na  naszym  
grobie k rzy ż  postaw iony nie jęczał z żalu, że k ry je  
ciało grzeszne i potępioną duszę..

Chciał Jasiek  odpowied; eć n a  to m atce, a le  we­
szła do izby M arysia.

— Pocnw alony Jezus Chrystus.
— N a wieki!
— Prosili ojciec, abyście  dali m aści n a  rany , 

zbili okropnie parobka od wójta.
— Za co? kto? — p y ta  Tom aszow a, zw ijając 

się, aby  m aść podać.
Jasiek  tym czasem  przyb liża  się do M arysi i mówi:
— T eraz  się an i nie p a trzy sz  na mnie, an i ze 

m ną nie pogadasz.
— Nie m asz czasu  ty , nie m am  ja.
— D aw niej inaczej było. Pam iętasz, M arysiu! 

Do kościoła m y szli razem  — z kościoła razem!...
— A tak . Tylko te raz  tobie droga do Josla, 

a  ja  tam  nie Ghodzę.
— Ale gdy się ze m ną zejdziesz, uciekasz.
— U ciekać nie uciekam , ale nie m am  o czem 

gadać. In n y  ty  teraz, a  ja  ta  sam a, com była.
— Nie bądź g łupia, M arysiu , nie gadaj jak  

w szyscy, co nic o świecie nie wiedzą. Człowiek musi 
rozum u nabierać, człowiek musi pilnować, aby  nie 
było k rzy w d y  na świecie, ra z  musi p rzy jść  sp raw ie­
dliwość...

Na to M arysia ostro:
— Oho!... jak i mi porządek, jak a  ra c y a  do sp ra ­

wiedliwości! Zbić człow ieka, aby  mu nogi poła­
m ać, to sprawiedliw ość?... Poran ić drugiego, to nie 
krzyw da?... N am aw iać do nienaw iści i zemsty, to 
sprawiedliwość?... Idź! idź! w stydź się tak  gadać nie­
uczciwie!... M atce ty lko  życie zabierasz; ta k ą  robotą.
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W eszła Tomaszowa, ca łu ję  M arysię, daje m aść 
i py ta :

— Kto go zbił? kto?...
M arysia nic n a  to nie mówi, ale odchodzi sm u­

tna. Po chw ili Jaśko  z gniewem  powiada:
— Głupia!...
— Na M arysię taK mówisz?...
— Jużci...
— A powiedz mi, Jaśku , kogo ty  tu  pochwalił, 

od kiedyś p rzy jech a ł?  J a  ci jeno p a trzę  i słucham , 
a  m yślę sobie, czy też doczekam  tej chw ili, lecz 
darmo, w szyscy żli, głupcy, łotry, gałgany!... Ksiądz 
zły, pan  zły, m ajster zły, profesor zły — ca ły  św iat 
zły —• naw et niby, tak  w ydaje  się, źe u ciebie i Pan 
Bóg zły!...

— D ajcie pokój!...
Ale Tom aszow a, rozpłakaw szy  się gorzidem i 

łzam i, mówi dalej:
— Kto u ciebie dobry? kto?... Josel, bo wódkę 

daje, a  pieniędzy pożycza... ty le  u ciebie dobrego, co 
u żyda i przez żyda... Oj, synu mój, synu, niedaleko 
ty  zajdziesz tędy i ja  biedna n a  tam tym  świecie nie 
będę m iała z kim  stan ąć  przy  ojcu twoim — nie 
będę m iała  z kim  tam  przyjść!... — Z asłoniła oczy 
i płacze.

Jaśkow e serce nie kam ień! On m atkę kochał 
poczciwie. Nie było dla niego większego sm utku, jak  
łzy  m atki. Nie może w ięc patrzeć, ch w y ta  jej ręce, 
całuje... prosi:

— Matko!... nie płaczcie!... co chcecie? ja  p rze­
cie nic złego nie zrobił, ja  nikogo nie zabił, nie ukrad ł 
niczego, nie okłam ał, czego chcecie?...

Po długiej chw ili rzek ła  m atka:
— Ani kradłeś, ani zabijałeś, a  przecie s tra ­

sznie grzeszysz. J a k  ty , Jaśku , chcesz co dobrego 
w  świecie zrobić, to rób, ale rób czystem  sercem  
i życiem  czystem . J a k  ja  chcę mieć czy stą  d la cie­
bie koszulinę na niedzielę, to m uszę ją  czystą  ręk ą  
u p rać  i uprasow ać, bo inaczej by by ła  brudna. J a k  
ty  chcesz zaradzić  biedzie ludzkiej i krzyw dom  wiel­
kim, to nie idż z tym i, co grosz zarobiony u żyda 
m arnują , an i z tym i, co radziby  księży i panów  i bo­
gaczów  pow yw ieszać. W idzisz, synu, koń m a i s ta j­
nię i obrok, siano i derkę, a  biedny psina ledwie w b u ­
dzie na mrozie się schroni, a  ja k ą  kostkę obgryzie. 
To i cóż?... będzie żreć konia za  to, że jem u lepiej?... 
A ten dąb, ile sobie ziemi korzeniam i zagarnie, ile 
sobie m iejsca weźmie w łesie, a  traw a  na drodze le­
dwie się trzy m a  n a  piasku  korzonkiem , i kto idzie, 
to ją  zdepce, to ją  ugniecie. I  co l ?...

Jasiek  siadł na ław ie i zadum ał się. S ta ra  m atka 
zbliża się, gładzi m u włosy, tuli jego głowę i mówi 
słodkim głosem:

— W iem  ci ja, dziecko moje, że bieda to ciężka 
rzecz. Czy ja  jej nie zaznałam ? czy  ja  nie p rz ep ra ­
cow ałam  życia  ciężko?... Kto m a serce dobre, ten 
pragnie, aby  na  świecie było lepiej, jeno, moje dzie­
cko, nie każda  droga prow adzi do dobra, nie każda.

— W y bo, m atko, jak  zaczniecie p łakać, a  mó­
wić, to serce zmięknie. P rzy  was, tobym  był jak

pierw ej, ale co o tem  gadać!... trudno... trudno... — 
M achnął rę k ą  i pobiegł do m iasta.

* **»
(Ciąg dalszy nastąpi).

KRONIKA.
Papież wystosował do hiskupow encyklikę, datowaną 

1 listopada. Papież wyraża w tej encyklice radość swą z po­
wodu tak tłumnego napływu katolików z całego świata do 
Rzymu z okazyi roku jubileuszow ego, co jest dowodem, że 
narody zwracają się do Chrystusa. Encyklika wzywa wszyst­
kich, aby wstępowali na drogę wskazaną przez Zbawiciela, 
bo ona jest jedyną drogą miłości i prawdy. Chrystus, prze­
bywając na ziemi, zreformował społeczeństwo ludzkie. Tak 
samo i teraz, ten przyczyni się do naprawy stosunków spo­
łecznych, kto pójdzie śladami Zbawiciela. Encyklika kończy 
się wezwaniem do biskupów, aby starali się działać w tym  
duchu, iżby cały Świat uznał Chrystusa za Zbawcę ludzkości, 
kióry jedyny sprowadzić może błogosławieństwo i spokój 
na ziemi.

Arcybiskupem  lwowskim  został mianowany ks. dr. Jó­
zef Bilczewski. Urodził się w r. 18 6 0  we Wilamowicach, gi- 
mnazyum skończył w W adowicach, w yższe nauki pobierał 
w Krakowie, Wiednin, Rzymie i Paryżu. Jest to kapłan przy­
należny do dyecezyi krakowskiej. Obecnie był profesorem 
i rektorem uniwersytetu lwowskiego. Wiadomość ta napełnia 
nas radością, bo znając I. M. ks. dra Bilczewskiego, wiemy, 
że ta wysoka godność spada na męża głębokiej wiedzy, wiel­
kiego serca i prawdziwej świątobliwości.

N a karę  śm ierci skazał w sobotę trybunał przysię­
głych w Kołom yi, Leona Turańskiego, byłego słngę magi­
strackiego, następnie posłańca sądowego, wydalonego ze słu­
żby za rozmaite wykroczenia. Turański dopuścił się dnia 16  
września morderstwa, bo strzelił do swego sąsiada Jurka Sta- 
dniczenk!, z którym miał ciągle spory graniczne. Stadniczenko 
otrzymał knlą w brzuch i na drugi dzień umarł.

Jest to jnz czwarty wyrok śmierci wydany przez sąd 
kołomyjski w tym roku.

Czyszczenie obór. Miejsca pod żłobami, skrzyniami, 
beczkami i t. p., na których pozostają resztki nawozu i pa­
szy, są najpewniejszem siedliskiem do rozmnażania się cho­
rób, jak- gruźlicy, zaraźliwego poronienia, biegunki u cieląt, 
zarazy pyska i racic i t. p. Ze względu na to , powinno się 
co najmniej dwa razy na rok, to jest na wiosnę i w jesieni, 
jak najdokładniej oczyścić wnętrze budynków inwentarskich. 
W  tym celu po wypędzeniu bydła z obory, wszelkie przed­
mioty, które się usunąć dadzą, wynosi się na dwór, poczem  
obmiata się pojęczynę, powałę i slnpy z knrzu i pajęczyny, 
oczyszcza się starannie podłogę miotłą i skrobaczką z w szel­
kich resztek nawozu i paszy; dalej szoruje się żłoby, słupy, 
drabiny i wszelkie sprzęty —  a nawet i podłogę gorącym  
łngiem sodowym, poczem dowiero bieli się dwukrotnie cały 
budynek wapnem. Ściany i słupy na wysokość człowieka od 
ziemi można pomalować na ciemno, dodając do wapna trochę 
przesianej sadzy. Tak radzą czynić przyjaciele rolników, tak 
czynią ci rolnicy, którzy naprawdę są przyjaciółmi własnego 
dobra.

Śledzie stanieją. Ostatni połów śledzi był tak obfity, 
że „wall“ czyli 8 0  sztuk śledzi już wędzonych kosztował 
w Berlinie zeszłego tygodnia przeciętnie 1-75 mrk (czyli 2 
korony), podczas gdy poprzednio tyleż śledzi świeżych rybacy 
nad morzem sprzedawali po 2 marki do 2 marek 50  fenigów.

Nieszczęście, w  lesie mokrotyńskim, będącym własno­
ścią spadkobierców Karola Kisiesky, zaszegł straszny w ypa­
dek. Rzecz się miała tak: Włościanin Iwaniec poszedł wie­
czorem do. lasu, aby nazbierać chrustu do palenia. Leśniczy  
Dnhrawsky, słysząc trzask łamanych suchych ga łęzi, sądził, 
że zbliża się dzik. Strzelił zatem na odległość dwadzieścia 
kroków —  i położył Iwańca na miejscu trupem.
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Jak dziś budują. W Przemyślu przed kilku dniami nie­
które bióra wojskowej komendy sprowadziły się do nowo- 
zbndowanej kamienicy żyda Citrona przy nlicy Cichej. W je­
dnym z pokojów na I piętrze ustawiono kasę żelazną. Na 
drngi dzień rano kasę tę znaleziono... na dole. Oto nowy su ­
fit ciężaru kasy nie utrzymał, załamał się i kasa runęła. Szczę­
ściem w chwili katastrofy nie było nikogo w tych ubikaeyaeh.

Rozbójniczy napad. Dnia 4. D. m. urządziło w Prze 
myśln kilku sprawców zasadzkę na oficerów 58 pułku. Miej 
sęe zasadzki obrali sobie przy ulicy Trzeciego Maja, która 
prowadzi do baraków powyższego pnłku. Koło godziny 11 
w nocy, gdy dwaj oficerowie 58 pułku wracali do domn, 
na dane hasło „ 5 8 “ wyskoez5'ło dwóch nieznajomych z poza 
knpy szntru obok muru klasztornego, dali 5 strzałów z re­
wolweru i obili kijem porucznika H , który odniósł ciężkie 
rany na twarzy. Strzały nikogo nie zraniły. Gdy następnie 
oficerowie powyciągali szable dla swej obrony, złoczyńcy um 
knęli w ulicę klasztorną. Wprawdzie oficerowie puścili się za 
nimi w pogoń, jednak napastnicy zniKii w łozinie nad Sanem.

Powodem do tego kroku było publiczne wypoliczkowa 
nie żyda Liebermaua na rynkn w Przemyślu, przez jednego 
oficera za to , że ów żyd rzucił na oficerów 58  putku po- 
twarz w gazecie socyalistycznej. Ze sprawy osobistej dra Lie- 
hermana, zrobili socyały sprawę robotniczą, i stąd ów napad. 
Wzburzenie w mieście ogromne, bo tak częste napady w Prze­
myślu nrządzane przez partyę socyalistyczną, przerażeniem 
napełniają każdego spokojnego i uczciwego obywatela. Gdzie 
żyjem y? czy w dzikich krajach? Za co płacimy podatki? Ra 
dzimy mieszkańcom, aby wychodzili na ulicę, jeżeli wieczo­
rem będzie potrzeba, pod silną eskortą, zbrojni w rewolwery 
i pałasze, bo dziś nikt w Przemyślu bezpiecznym być nie 
może. W ładze bezpieczeństwa dra Liebermaua i 6 socyalistów  
osadziły w więzienin. Oto do czego prowadzą ci, co nas uszczę­
śliwić pragną.

Śm ierć dziecka w płom ieniach, w  Rożnowie pod 
Nowym Sączem włościanka Kunegunda Hajdukowa wyszła 
z domu podczas gotowania obiadu. Przy ogniu pozostała jej 
trzyletnia córeczka. Pozostała sama, więc niewiadomo w jaki 
sposób, zajęła się od płomieni sukienka dziecka. W pustym  
domu nikt nie pospieszył jej z pomocą. Kiedy wróciła ma 
tka, zastała córkę spaloną na węgiel.

Z ak a z  dowozu w ędlin i konserw mięsnych do N ie­
m iec, który wszedł w życie od dnia 1 października b. r., 
opiera się na ustawie ces. niemieckiego z dnia 3 czerwca b. 
r. W ymierzony w pierwszej linii przeciw przywozowi z Ame­
ryki, dotknął on jednak również ciężko Austryo-Węgry, a w szcze­
gólności także Galicyę, która według wiarogodnycli sprawo­
zdań, wywozi do Niemiec samych wędlin masarskich około 
4 5 0 .0 0 0  kilogramów rocznie. R /ąd austryacki wystąpił podo­
bno przez ambasadura swego w Berlinie przeciw- powyższej 
ustawie, ale niestety dotychczas bez żadnego pomyślnego sku­
tku. Poruszona z pewnej strony m yśl, by w drodze odwetu 
wydać zakaz dowozu wędlin z Niemiec do Austryo-Węgier, 
nie osiągnęłaby pożądanego skutku, gdyż Austrya nieznaczne 
bardzo ilości wędlin z Niemiec sprowadza. Trzebaby w ta­
kim razie wybrać inny ważniejszy artykuł wywozu niemie­
ckiego do Austryo-Węgier, aby Niem cy zmnsić do odwołania 
tego tak przykrego zakazu dla Galicy i.

Wywóz OWOCÓW austryackich, a zwłaszcza jabłek cze­
skich, do Niemiec, wzmaga się z każdym dniem coraz bar­
dziej, jak o tem świadczy październikowe sprawozdanie au- 
stryo-węgierskiego konsula w Dreźnie. Handel owocowy ko­
rzysta z nader taniej komunikacyi wodnej- na Łabie, na kana­
łach pruskich, Haweli i Sprei. Zarówno w Dreźnie, jak w Ber­
linie, Hamburgu i innych miastach północno niemieckich wi 
dzieć można corocznie setki statków, napełnionych jabłkami 
czeskiemi. Najwyższy chyba czas pomyśleć o podniesieniu kul­
tury owocowej w Galicyi oraz o uzdrowieniu handlu tego 
w naszym kraju, który niestety dotąd więcej dowozi, niż w y­
wozi owoców, płacąc za nie setki tysięcy Węgrom, Kroacyi, 
Bośni,. Czechom, Styryi, Tyrolowi i innym krajom austryackim.

Nadzw yczajny dodatek dołączony do 19 num eru  
„P raw dy“ zosta ł przez c. k. Proku^atoryę skonfiskowany.

M usimy za zn aczy ć , że piszem y o żydach  nic 
dla podburzania, ale dla w yśw ietlen ia p raw dy .

Żyd H ilsner zo sta ł dnia 14 b. m. skazany za  w spół­
ud z ia ł w  zam ordow aniu M ary i K lim a i Agn. Hruzówny  
na śm ierć przez powieszenie.

Przypom inam y C zyteln ikom , źe ju ż  czas uiścić z a ­
leg ła  prenum eratę.

K alendarz kościelny.
18. Niedziela, 24  po Św. Stan. K. —  19 . Poniedziałek, 

Elżbiety król. —  20 . Wtorek, Feliksa Walez. —  21 . Środa, 
Ofiarowanie NMP. — 22. Czwartek, Cecylii p. m. —  23 . 
Piątek, Klemensa p., Lukr. —  24 . Sobota, Jana od Krzyża.

O d m ian y  k s ię ż y c a  w  lis to p a d z ie .
Druga kwadra dnia 14. o godz. 3. min. 37 rano.

Nów dnia 22. o g o iz . 8. min. 17. rano.
Pierwsza kwadra dnia 29. o godz. 6. min. 35 . wieczór.

C e n y  t a r g o w e .
W Krakowie 13 listopada.

Płacono pszenicę białą 8 '30  —  8'55 — Żyto 7 '20  
—  7-50 — Jęczmień 6'75 —  7'50  — Owies fi-40 — 6-70. 
kor. za 50  kilo. Kapusty kupowano kopę po 1'GO —  2-00 kor., 
ziemniaków korzec (125  i.) po 2 40  —  2 70  kor.

Kurs pieniędzy.
Za ruble rosyskie ptacą . . 2 '54  żądają . . . 2 '55
Za marki niemieckie p łacą. . 1"17 żądają . . . 1T 8

S krzyn ka  na listy.
P. J. Czepiel w W. Oczach. Będziemy „Prawdę“ posyłali. 
P. R. w Stanisłav/iu dolnym. Nie jest tak źle, jak się 

wam zdaje. Sądzimy, że świerki nie nadają się na płot do sadu.
W. X. Bazal. Odebraliśmy i dziękujemy. Bieżący rok 

zapłacony.
Stary Bartek z nad W isły. Wydrnkujemy wkrótce.
X. Ł. w Szafi. List wydruknjemy.

W naszej redakcyi są do nlabycia cenne broszury:

Czy poźytecznem jest ludowi oszukiw anie go? N a­
pisał P Zarzycki. Cena 2 centy. Główny skład w Spółce 
Wydawniczej w Krakowie. Do nabycia również we wszyst­
kich księgarniach.

Duchowieństwo polskie a lud. Cena 5 centów.
Socyaliści a re lig ia . Napisał P. Zarzycki. Główny 

skład u Gebethnera w Krakowie. Oena 3 centy.
Zamawiający winni przesłać pieniądze przekazem Inb 

w markach poczt, listownie. (Na porto dołączyż 3, 5, 10 lub 
20  hal). Przy zamówieniach zn 1 kor. koszta przesyłki po- 
n o s im y sa m h ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

l ! O M i  la  Kalendg zupełna wysprzuflaż!!
po cenach znacznie niższych, bo o 1 0 °L /2 0 0/0 i 25% 
taniej niż zeszłoroczne cenniki w yk azy w ały . Oprócz 
tego, każdy  biorący za 20 k o ro n , otrzym a bezpłatn ie  
piękną prem ię!! z handlu  dewocyonaliów:

Kazim ierza Zajączkowskiego
w Krakow ie, P lac M aryacki 8.

K ra k ó w . — Druk W . L. Anezyea i Spółki.


